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Wiadomości miejscowe.
— Dziś o godzinie trzeciej po południu wy­

prowadzone będą zwłoki ś. p. Kazimierza F ry­
deryka Skobla, dra medycyny, profesora Uni­
wersytetu Jagiellońskiego i członka Akademii 
Umiejętności. Ś. p. Fryderyk Skobel przez 
swój żywot odznaczał się prawym i zacnym 
charakterem, kochany i czczony przez mło­
dzież szanowany przez swych przyjaciół i ko­
legów, pozostawia on znowu przez śmierć 
swoją wielką pustkę w naszej Wszechnicy, 
gdyż jako profesor zajmował pierwszorzędne 
stanowisko i odznaczał się niezwykłą erudy- 
cyą. .

Był on, jak powszechnie wiadomo , jednym 
z wytrwałych i czujnych przestrzegaczów czy­
stości i nieskażoności najdroższego skarbu na­
szego narodowego — języka polskiego. Nim 
inne pióra skreślą zupełny obraz działalności 
i zasług naukowych ś. p. Skobla, my dziś 
podnosimy tylko tę jednę, która sama byłaby 
dostateczną, aby dla imienia jego zachować 
wdzięczną i trwałą pamięć w całym narodzie, 
podnosimy tylko tę jednę, dlatego, że ona u- 
czyniła imię Zmarłego powszechnie znanem, 
jak daleko mowa nasza zasięga. W szeregu 
tych, którzy namiętnie strzegli od skażeniaj

spuściznę ojców, w szeregu tych, którym za­
wdzięczamy, że wielkie mnóstwo naleciałości 
obcych do mowy naszej się nie wkradło, któ­
rym winni jesteśmy, że są jeszcze pisarze, 
którzy piszą czystym polskim językiem, zaj­
mie niepoślednie miejsce nazwisko n i e p o l ­
s k i e  Skobel, tak jak w szeregu słownikarzy 
naszych najświetniej błyszczy inne, także nie­
polskie nazwisko: Samuel Bogumił Linde. 
Jest to może zadosyćuczynienie, jakie nam 
daje los, za wszelkie zachcianki zgładzenia 
nas i mowy naszej pochodzące głównie od 
tych, do których Skobel i Linde, nazwiskiem 
ale nie duchem i sercem należeli. Jak  o Kop­
czyńskim, który płacił garncarzowi, by swój 
towar zachwalał kupującym poprawną polsz­
czyzną, tak o Skoblu krążyło i krąży mnóstwo 
gadek," będących świadectwem jak daleko nie­
boszczyk posuwał troskliwość o utrzymanie mo­
wy polskiej bez skazy. Gadki te, niekiedy 
dowcipne, przedstawiały zazwyczaj Skobla jako 
^oryginała", ogół jednakże nie z tego stano­
wiska zapatrywał się na niego, lecz umiał 
uczcić prawdziwą zasługę, czego dowodem jest, 
że pisemka Skobla, poświęcone wytykaniu ska­
żeń językowych, rozchodziły się bardzo szyb­
ko i w wielokrotnych wychodziły wydaniach.

Było to świadectwem uznania dla jego dążno­
ści patryotycznej, którą nie wątpimy że i mia­
sto nasze uczcić będzie umiało, zgromadzając 
się licznie na pogrzebie dzisiejszym.

Cześć pamięci zasłużonego męża!
' — Na trumnie ś. p. Fryderyka Skobla, zło­

żono kilka wieńców, między innymi od mło­
dzieży lwowskiej, od redakcyi Przeglądu le­
karskiego i t. d. Na collegium pMsicum  wy­
wieszono żałobną chorągiew.

—  Często się zdarza, a szczególnie na one- 
gdajszem przedstawieniu „Emigracyi chłop­
skiej “ powtórrzyło się to znowu, że niektóre 
osoby n a w e t  z k r z e s e ł ,  ażeby sobie za­
pewnić dogodniejsze wyjście, opuszczają salę 
w środku ostatniego aktu. Jest to niedelika- 
tność względem sąsiadów tak rażąca, że na 
jej scharakteryzowanie nie mamy wyrazu, o- 
strzegamy więc tylko, że w Krakowie znają 
się wszyscy, nie można zatem podobnej nie- 
przyzwoitości popełnić incognito, tak dalece, 
że dzisiaj nadesłano nam nawet listę osób, 
które w ten sposób zakłóciły przedstawienie 
ulubionej i z taką uwagą słuchanej sztuki. 
Gdyśmy odmówili umieszczenia jej w części 
redakcyjnej, nadsyłający chciał ją  umieścić 
w inseratach płatnych. Na ten raz oparliśmy
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IV.
Pan Burzyński.

Dlaczego pan? zapytasz szanowny czytelniku. 
Zaraz odpowiemy ci. Piotr Burzyński jest profe­
sorem Uniwersytetu Jagiell. jest doktorem pra­
wa, jest autorem kilku dzieł, był niedawno kan­
dydatem na posła, a w dodatku ma ładny 
węgierski kożuszek. Przyzna więc każdy, że 
kto takie stanowiska zajmuje, temu słusznie 
należy się ty tu ł: pana. Pan Burzyński po­
chodzi zapewne z tej samej rodziny, do któ­
rej należał Prosper Burzyński, który szybko 
ze zwykłego ojca reformata, zaawansował na 
stolicę biskupią. Jeżeli tak, to nic dziwnego, 
że i nasz Piotr" zamarzył o poselskiej stolicy... 
bo pragnął i w zawodzie parlamentarnym słu­
żyć krajowi, pragnął dowieść wszem wobec i 
każdemu z osobna, że concordia et religione 
parvae res crescunt. Była to ambieya chwa­
lebna, tern chwalebniejsza, że pan Piotr nie 
zaczerpnął jej sam z siebie, ale był do niej 
podżegnięty. Było to tak. Pewnej pięknej 
nocy, niepodobnej wcale do owej, którą nie­
szczęśliwy król Lear spędził na błąkaniu się 
po lesie, objawił się szanownemu profesorowi 
jakiś dobry geniusz i szepnął do jego prawni­
czego ucha: „Bądź posłem". Tak ongi króle­
wiczowi duńskiemu powiedział duch jego ojca: 
„Pomścij śmierć moją!" I stanęło przed sza­
nownym profesorem, jak ongi przed Hamletem, 
straszne pytanie: „To be or not to beV‘ 
Szczęściem ustawa wyborcza u nas obowiązu­

jącą nie każe tego pytania rozwiązywać Ham­
letowi samemu, ale je pozostawia do rozstrzy­
gnięcia wyborcom. Zdał zatem pan P iotr roz­
strzygnięcie na wyborców i pomyślał sobie: 
„Tylu było posłów' na świecie, tylu ich jest 
i tylu ich będzie, a więc dobrze, i ja stanę 
jako kandydat na tę zaszczytną godność, 
przecież Burzyńscy z dawien dawna krajowi 
nieśli usługi, i choć się od „burzy" nazywa­
ją , „budowali" wszystkich a nie „burzyli" 
niczego, zatem do tylu godności, jakie już 
piastują, dołączę jeszcze i poselską". I stanął 
pan Piotr przed wyborcami. Jest to nieza- 
przeczenie najciekawszy epizod z życia zasłu­
żonego profesora; nie wiemy, czy mieć będzie 
takich więcej w życiu, ale na Jowisza, był on 
wtedy bohaterem in  optima form a. Nietylko 
bowiem ci co zwyciężają są bohaterami, mo­
gą być nimi i ci, którzy giną. Pan Burzyń­
ski tym razem nie został wybrany. Czy myśli 
o poselstwie na przyszłość... nie wiadomo.

Ale zadługo podobno zatrzymaliśmy się nad 
tym epizodem, znanym dosyć z dzienników i 
z tradycyi, a jesteśmy nawet w obawie, abyś­
my zapomnieli o innych cennych i zasługują­
cych na wzmiankę przymiotach pana profeso­
ra, tak umiejętnie wykładającego kodeks fran­
cuski, że aż się dusza uczniom raduje.

Pan minister nic szczędził sposobności do 
okazania mu względów swoich, uczniowie ce­
nią go i kochają, jest bowiem nadzwyczaj 
przystępny, życzliwy, chętnie udziela rad i 
bardzo, bardzo zasługuje sobie na zaszczytny 
ty tu ł: „przyjaciela młodzieży".

Fotografia sumiennie wykonana, nie potrze­
bowaliśmy retuszować ujemnych î  niedokła­
dnych miejsc, bo tych nie umielibyśmy nawet

z mikroskopem wyszukać. Co do dodatnich, 
to pamiętny pożar Krakowa całym blaskiem 
swych płomiemi oświecił i pokazał miastu 
naszemu, że zasłużony profesor nietylko zna 
się na wszystkich tajemnicach akt i dokumen- 
mentów prawnych, ale także z narażeniem 
własnem umie je ocalać od zniszczenia i za­
głady.

DWIE SIOSTRY
powieść

Al e ks andr a  B i zo  R a ng abe .

Przekład z now ogreckiego.

Ciąg dalszy.

W miarę jak się do niej zbliżały, serce Ró­
ży biło coraz gwałtowniej, oglądała się do­
koła niespokojnie, i z zapłonioną twarzą tuli­
ła się do siostry, która patrzyła na nią cie­
kawie.

Przeszły jednakże wąwóz nie spotkawszy ni­
kogo, i twarz Róży pobladła znowu, dłoń jej 
opadła prawie bezwładnie a smutek przysło­
nił jej oczy.

— Różo, — rzekła do niej siostra, ściska­
jąc jej dłoń, — idziemy do willi wielkiego pa­
na. Co myślisz? czyż nie może się zdarzyć, 
że tam spotkamy kogoś znajomego?

Ta myśl, rzucona prawie bez zamiaru, pro 
mykiem nadziei wstąpiła w serce Róży. Ra­
dość opromieniła znowu jej czoło, i dalszą 
drogę lekko już przebyć była w stanie.
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się i temu, ale na przyszłość nie nasza będzie 
wina, jeźli ulegniemy poknsie. Kto chce 
wyjść wcześniej, ma wszelkie prawo opuścić 
salę w' czasie ostatniego między-aktu.

— Udział publiczności na przedwczorajszym 
odczycie dra Bobrzyńskiego, na korzyść Towa­
rzystwa bratnićj pomocy młodzieży uniwersy­
teckiej, był bardzo liczny i zajmujące opo- I 
wiadanie szan. prelegenta z wielkiem zadowo­
leniem przyjęto.

— Dowiadujemy się prywatnie, że słynny 
wyścigowiec „Przedświt11, o którego przejściu 
na własność stadnin państwowych austrya- 
ckich donosiliśmy, wygrał do tej pory ogó­
łem guldenów 100.0 00 !

— Jak  ostrożnym być trzeba z dowierza­
niem pewnym inseratom, dowodem jest odkry­
te w Czechach oszustwo. W czeskich gazetach 
od niejakiego czasu znajdował się inserat, że 
pewien dobroczyńca majętny na czas teraźniej- 
szej stagnacyi chce pożyczać bez procentu ma- I 
łe kapitały osobom prawdziwie potrzebującym : 
i uczciwym, które się zgłoszą poste-restante 
pod pewnemi literami. Znalazło się wielu ła- j  

twowiernych, którzy się zgłosili i otrzymali od­
powiedź, że przedewszystkiem muszą 10 #  żąda­
nej kwoty, złożyć jako kaucyę. I to żądanie 
niejednemu nie otworzyło jeszcze oczu, jaki ta­
ki nadsyłał owe dziesięć procent, a w odpo­
wiedzi zamiast pożyczki otrzymywał radę, aby 
się udał do prof. von Orlicć po kombinacye 
loteryjne albo też inny koncept w tym rodzaju. 
Uwiadomiona o tern policya schwyciła 15-le- 
tniego chłopca, odbierającego list fpod wska- 
zanemi literami, który zawierał 15 złr., i być 
może, że przez niego zdoła wytropić całą 
szajkę oszustów.

— W  żadnym podobno z krajów austro- 
węgierskich tyle się nie konsumuje papiero­
sów jak w Galicyi z Wielkiem Księstwem Kra- 
kowskiem i Bukowiną, a mimo to zarząd mo­
nopolu cygar produkuje coraz gorsze papierosy 
i to po* cenie stosunkowo bardzo wysokiej. 
Skutek takiego macoszego obchodzenia się 
z nami jest jednak wprost przeciwny oczeki-

Doszedłszy do drogi którą chodził dyliżans, 
dziewczęta zatrzymały się.

W pół godziny potem powóz nadszedł, 
wsiadły więc do niego i powiedziały konduk­
torowi* ażeby się zatrzymał przed willą Frapoli.

Droga trwała cztery godziny.
Dyliżans zatrzymał się przed wielką bramą 

w sztachetach żelaznych osadzoną, po za któ­
rą  widać było piękną aleę i domek wiejski. 
Tam było zapewne mieszkanie odźwiernego.

Dziewczęta wysiadły i zapukały do drzwi. 
Po chwili z domku wiejskiego wyszedł starzec, 
który ich zapytał przez sztachety do kogo 
przyszły.

— Do pana Macieja, — rzekła Róża.
— Ah! do pana Macieja, — rzekł stary 

sługa z uśmiechem, — proszę.
Otworzył bramę i poprosił siostry, ażeby 

zaczekały, bo musi zawiadomić pana Macieja 
o ich przyjściu.

W parę chwil potem pan Maciej się ukazał.
Już z oddalenia zobaczywszy dziewczęta, 

wyciągnął do nich ręce, ą następnie, z wido­
czną przyjemnością przyjąwszy bukiety, które 
mu przyniosły, poszedł z niemi w głąb parku.

Biedne wieśniaczki z podziwieniem przyglą­
dały się wspaniałym alcom, to wysokim i rów­
nym, to znów osłoniętym sklepieniem z po- 
przycinanych liści i gałęzi. Sztuka współdzia­
ła ła  tu  z naturą, ażeby podnieść powab miej­
sca. Gazony najpiękniejszych kwiatów otaczały 
marmurowe posągi, z których tryskała woda 
w najrozmaitszych strumieniach; w oddali wi­
dać było wodospady, groty sztuczne, kwatery 
zasiane najrzadszemi roślinami.^

— Do kogóż należy ten raj ? — zapytały

waniom, bo przynosi ono tylko uszczerbek 
w dochodach skarbowych, gdyż z Rosyi î  Sa­
ksonii, gdzie papierosy o wiele lepsze i tańsze, 
wprowadzane bywają ich ilości tajemnemi dro­
gami, naturalnie bez opłacania c ła , coby 
z pewnością nie mogło mieć miejsca, gdyby 
papierosy miejscowe były rzeczywiście dobre 
i tanie. Nikt z pewnością nie narażałby się 
na niebezpieczeństwa kontrabandy, gdyby wy­
roby przemysłu, zostającego pod protekcyą 
monopolu, mogły choć w przybliżeniu rywali­
zować co do gatunku i dobroci z zagranicz- 
nemi.

Wiadomości zamiejscowe.
Kieanie polskie.

W arszawa. Na miejsce ś. p. Bolesława 
Podczaszy ńskiego, zamianowanym został bu­
downiczym okręgu naukowego warszawskiego 
pan Władysław Kosmowski.

Kalisz. Lekarze tutejsi zamierzają zawią­
zać między sobą Towarzystwo lekarskie.

Ausłro-Węgry.

Wiedeń. Lord Salisbury miał d. 25 b. m. 
posłuchanie u NPana, które trwało przeszło 
pół godziny, zaś o godz. 6ej był na obiedzie 
u NPana. Wieczorem w ambasadzie .ąngjel- 
skićj dawano na cześć jego wieczór.,

— Polskie stowarzyszenie akademickie „0- 
gnisko", obchodzić będzie uroczyście rocznicę 
skonu Mickiewicza, w d. 2 grudnia r. b.

Praga. Jeduęz posiadłośpi Strausberga, do­
bra Zbirowskie z pałąęerii i parkiem, nabył 
NPan dla następcy txonii Arcyksięcia Rudolfa.

Z a g r a n i c a .
Palermo. U jęty przez rozbójników bankier 

angielski Rose, został przez nich bez żadnego 
okupu puszczony wolno w d. 25 b. m. Widać, 
że bandyci sycylijscy byliby bardzo niekonten- 
ci, gdyby minister dymisjonował wszystkich 
urzędników policyjnych, czem im zagroził.

Paryż. Książę Józef Lubomirski, niegdyś 
paź cara Mikołaja, obecnie powieściopisarz 
francuski, w liście przesłanym do dzienników,

młode dziewczęta, nie śmiejąc wierzyć swoim 
oczom.

W miasteczku, w którem mieszkały, nie 
widziały nigdy, nawet we śnie podobnych 
cudów.

—  Należy do księcia Frapoli, — odpowie­
dział ich przewodnik, - -  do księcia Frapoli, 
który tu mieszka.

W tej chwili wychodziły z pomiędzy drzew 
i ujrzały pałac, tak piękny, że nie myślały, aby 
tak wspaniałemi mogły być zamki królewskie.

Weszły do wielkiego przedsionku przyozdo­
bionego rzeźbami.

— Więc pańskie dzieci mieszkają u księ­
cia? — zapytała Nina prawie z przestrachem.

— Nie, — odpowiedział, śmiejąc się, pan 
Maciej, — prowadzę was tylko^ do pokoju, 
w którym będziecie mogły spocząć przez chwi­
lę i poprawić swoje ubranie. Przyślę wam słu­
żącą do pomocy, a przyjdę po was i dam 
wam poznać moje córki.

Otworzył drzwi, wprowadził je i pozostawił 
je same.

Gdy tam weszły, trzymając się pod ręce, 
można je było wziąć za jeden z obrazów zdo­
biących salę. Wszędzie gdzie zwróciły oczy 
widziały tylko tapety jedwabne, dywany per­
skie, drogie drzewo, srebro i alabaster.

Rozbudziło je z zachwytu wejście pokojów­
ki, która im powiedziała, że ma im pomódz 
do zmienienia sukni.

— Do zmienienia sukni! — rzekła Róża, 
zarumieniona zakłopotaniem, — ależ. . .  a leż ... 
mvśmy nie wzięły z sobą innych...

— To rzecz naturalna, — odpowiedziała 
pokojówka, otwierając wielką szafę, — nie

radzi Polakom aby otwarcie i lojalnie rzucili 
się w objęcia Rosyi, bo inaczej znikną z obli­
cza ziemi.

Petersburg. Pożyczka stumilionowa została 
już podpisami pokryta, chociaż z wielu miast 
gubernialnych wiadomości jeszcze nie nadeszły.

Rzym. Znany książę Galliera, który kilka­
naście miljonów swego majątku jeszcze za ży­
cia oddał na przyozdobienie Genui, podobno 
dlatego, aby majątek ten nie dostał się w rę­
ce jego syna, któryby go mógł użyć na cele 
socyalistycznej propagandy, zakończył życie 
w wiecznem mieście.

—  Po wyjeżdzie z Wiednia margr. Salis­
bury oczekiwanym jest w Rzymie.

Zurych. Związek księżniczki Wrede z wie­
śniakiem, o którem niedawno pisaliśmy, nie 
jest jak widać faktem wyjątkowym. Miss Gra- 
tton, sławna turystka angielska, która w prze­
szłym roku wydrapała się na Montblanc, naj­
wyższy szczyt Alp europejskich, i to jeszcze 
w zimie, Miss Gratton ow a perła arystokraty­
cznego towarzystwa Anglii, odznaczająca się 
nauką, rozumem, dowcipem, urodą i mająt­
kiem, zaślubiła prostego górala alpejskiego. 
O Miss Gratton nie można powiedzieć, że 
ten krok był młodzieńczą nierozwagą, bo 
liczy ona już 30 lat i od lat 15 jej teraźniej­
szy małżonek służył jej za przewodnika po Al­
pach. Zawsze zostanie zagadką psychologiczną 
ten pociąg niektórych osób z najwyższej sfery 
wykształcenia do dzieci niedotkniętćj cywili- 
zacyą natury.

Ameryka. Turcy mają prawdziwe nieszczę­
ście z przyborami do pokonania Rosyi. Nie­
dawno zabrano im w Antwerpii 300 armat, 
a teraz czytamy, że Providence Toot Compa­
ny w Ameryce zatrzymała 400,000 karabinów 
zamówionych przez rząd turecki, dlatego, że 
ich Turcya wykupić nie może.

Kair. Skonfiskowany na rzecz skarbu ma­
jątek egipskiego ministrów finansów wynosił 
80 milionów złr.

----------- X-----------

potrzeba było brać, jest tutaj w czem wy­
bierać.

Róża spojrzała na Ninę, chcąc wzrokiem za­
sięgnąć jćj rady. . .

- -  Zdaje się, — rzekła do mej pocichu, — 
że nie wypada, żebyśmy tu zostały w naszych 
ubraniach.

Narzekając w duchu na prostotę swego wiej­
skiego życia, oddały się w ręce pokojówki, 
która je obmyła wonną wodą, skropiła ich 
włosy wonnościami, i zastąpiła ich grubą 
odzież, ubraniem prostem lecz gustownem 
z bardzo delikatnej materyi, uwydatniającem 
ich wdzięki, a we włosy ich wpięła perły, 
których wartuść wynosiła wiele tysięcy, cho­
ciaż one tego nie domyślały się bynajmniej.

Po ukończeniu ubrania, gdy się zobaczyły 
wzajemnie i ujrzały w wielkich zwierciad­
łach o złotych ramach, które zdobiły ściany, 
zdumiały się nad własną swą pięknością.

Zadziwił się niemniej ich przyjaciel, gdy 
wszedł, aby je zabrać.

Zatrzym ał się on kilka chwil w milczeniu, 
ażeby się im przypatrzeć i nasycić ich wido­
kiem  swe oczy.

Młode dziewczęta, zarumienione i zakłopo­
tane swym nowym strojem, nie śmiały zbliżyć 
się do niego.

Nareszcie on zbliżył się do nich, ucałował 
obydwie w czoło, wziął je za ręce i popro­
wadził z sobą.

(C. d. n.)



Wiadomości literackie.
— W Warszawie wyszła świeża edycya 

„Śpiewów historycznychK U r s y n a  N i e m c e ­
w i c z a ,  ozdóbiona wieloma drzeworytami. Za­
pewne wkrótce i księgarnie krakowskie otrzy­
mują na skład to sympatyczne dzieło, a wtedy 
warto będzie porównać wydanie cenzuralne 
warszawskie, z wydaniami oryginalnemi.

— W Cieszynie Dr. Haase, duehowny ewan­
gelicki zaczął wydawyć nowe pismo p- n. 
„Ewangielik.“ Przy znanych tendencyach Dra 
Iłaasego ubolewać tylko można nad zamiarem 
wydawania tego pisma, które rywalizować ma 
ze „Zwiastunem ewangielickim“, wydawanym 
w Warszawie przez X. Leopolda Otto, byłego 
proboszcza ewangielickiego w Cieszynie.

Archeologia i sztuki piękne.
— Zapowiedziany i oduawna oczekiwany 

wieczór literacko-muzyczny, urządzony przez 
młodzież akademicką i techniki w celu uczcze­
nia rocznicy śmierci naszego wieszcza Adama 
Mickiewicza, odbył się wczoraj w wielkiej sali 
hotelu Saskiego, bardzo gustownie przyozdo­
bionej, a literalnie przepełnionej publicznością. 
Wszystkie części nader urozmaiconego pro­
gramu, wykonane były pięknie i z wielką 
starannością, to też nie szczędzono rzęsistych 
oklasków. Obraz przedstawiający ważniejsze 
postacie z niezrównanych dzieł Adama, ukła­
du pana Kossaka, wywołał wielki entuzyazm. 
Publiczność z największem zadowoleniem opu­
ściła salę hotelową, wyrażając swoje uznanie 
panom komitetowym, którzy nie szczędzili 
ani trudu ani pracy, aby wieczór ten powiódł 
się jak najlepiej.

_  Oprócz obrazu Henryka Siemiradzkiego, 
znajdującego się ua wystawie sztuk pięknych 
w Wiedniu, wymieniają inne jeszcze płótna 
polskich malarzy, a mianowicie: Brandt ma 
tam: „Kozaków przy ognisku na stepie“ ; 
Kozakiewicz „Dzieci wijące wieńce na mura­
wie11 ; Bolesław' z Grabowa w Poznańskiem 
„Soplicę11 i Jabłoński „Głowę świętej Kata­
rzyny po ścięciu11.

— Drezdeński księgarz F. W. Ries, nabył 
zbiór listów' Chopina, aby je przetłómaczyć 
na język niemiecki i ogłosić drukiem. Listy 
te, w' ilości 300, będące w przechowywaniu 
siostry nieśmiertelnego mistrza, nie zostały 
dotąd wydane w tekście oryginalnym, tymcza­
sem znalazł się Niemiec, który ryzykuje ko­
szta nabycia i wydania przekładu, bo wie, 
jakiej sławy używa Chopin w świecie muzy­
cznym. ------ X------

T e a t  x*.
— Lw'owskie dzienniki jednogłośnie ode­

zwały się z wielkiemi pochwałami o przed­
stawieniach „Emigracyi Chłopskićj“ Anczyca, 
z pomiędzy zaś warszawskich W iek  bynaj­
mniej nie aprobuje chlubnego sądu, jaki ko­
m isja konkursowa warszawska wydała o „Po­
jedynku szlachetnych.11 Ponieważ recenzya Wie­
ku  nie jest jeszcze skończoną, więc z cieka­
wością oczekujemy uzasadnienia tego veto.

— Dyrekcjm teatrów' warszawskich, po dość 
długim namyśle zdecydowała się zaprosić p. 
Friderici-Jakowicką na kilka gościnnych wy­
stępów.

— W sobotę w Poznaniu p. Parżnicka 
występowała w roli tytułowej w sztuce „Sa- 
baudka czyli Błogosławieństwo m atki11. Był 
t(> trzeci gościnny występ tej artystki.

— W tych dniach zmarła pani Predher, 
sławna niegdvś artystka paryzkiej opery ko­
micznej.

 o------

Sprawy sądowe.
— Dnia wczorajszego przed sądem przysię­

głych sądzoną była sprawa Leiby Goldnera, 
Leiby Kucza i Izaaka Branda o kradzież.

—  Jutro przed sądem przysięgłych sądzoną 
będzie sprawa Józefa Flamenhafta o oszustwo.

— W procesie o dwużeństwo, sądzonym 
w Krakowie d. 19 listopada, sąd uznał oskar­
żonego Wiktora Potockiego winnym i skazał 
go na jeden rok więzienia.

— Wiadomość o nastąpionem już jakoby 
ułaskawieniu Francesconiego została urżędo- 
wmie zaprzeczoną. Zdaje się, że jej rozpusz­
czeniem i ogłoszeniem w dziennikach wiedeń­
skich, z których ją  wyjęliśmy, chciano uprze­
dzając fakt, poprzeć sprawę skazanego.

Wielkiego zbrodniarza uwięziono przed 
kilkoma dniami w Berlinie, w osobie pewnego 
malarza pokojowego, na złodziejstwie schwy­
tanego, który, jak się ze śledztwa okazało, 
przed dwoma laty otruł swą żonę i swego 
ojca, a późnićj usiłował otruć swoją kochankę.

—  Ciekawy proces rozstrzygany będzie 
w tych dniach przez sąd przysięgłych we Flo- 
rencyi. Minister włoski Nicotera spotkał się 
był w dzienniku Gaz. d’lta lia  z zarzutem, 
że przed piętnastu laty, kiedy jako uczestnik 
rewolucyjnćj wyprawy Pisaceny w Neapolitań- 
skie, wzięty w niewolę i stawiony został przed 
sąd, okazał się w śledztwie bardzo małodu­
sznym i wymienił swych towarzyszy. O ten 
zarzut pozwał minister przed sąd redakcyę 
przytoczonego dziennika. Dwunastu adwoka­
tów podjęło się zastępstwa strony pozywającej, 
a dziesięciu strony pozwanćj.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
— Polityka rosyjska ujawnia się także na 

wyłącznie rosyjskim zresztą produkcie t. j. na 
kawiorze. Czarna ta, podniecająca apetyt, ziar­
nista masa, wywożoną bywa co tydzień za 
granicę w wartości kilku milionów rubli; od 
chwili jednak gdy komuuikacye kolejowe z Ro- 
syą wskutek przewozu wojsk zostały przer­
wane, ustał także dzienny dowóz tego ulu­
bionego przez smakoszów artykułu. Stare 
więc zapasy muszą być oszczędzane, wskutek 
czego o świeżym smaku kawioru nie może 
być mowy. Handle korzenne są z tego po­
wodu w wielkim kłopocie, a w Królewcu mu­
siał jeden zamknąć ten interes dla braku tego 
artykułu. Jeśli tak dłużej potrwa, wypadnie 
ograniczyć się ua kawiorze „prasowanym11, który 
w Rossyi i w krajach naddunajskich sprze­
daje się tak jak  ser szwajcarski. Widzimy 
z tego, że sprawa wschodnia wnika z wpły­
wem szkodliwym w najsubtelniejsze sprawy 
smakoszów.

— W Królestwie w powiecie Rawskim po­
wzięto myśl zawiązania towarzystwa rolni­
czego, mającego działać' w granicach jednego 
powiatu. Pisma wai'szawskie wyrażają nadzie 
ję, że myśl ta  w innych powiatach naślado­
waną będzie.

— Podana już dawniej przez nas wlado- 
mość, że Rosya zamierza zaprowadzić pobór 
należytości celnych w złocie, została urzędo- 
wmie potwierdzoną. Obowiązek opłacania cła 
w złocie zaprowadzonym zostaje z d. 13 Sty­
cznia 1877 r. czyli z nowym rokiem v. s.. 
Ukaz ten równa się znacznemu bardzo pod­
wyższeniu wszystkich pozycyj taryfy celnej.

—  AViadomem jest, o ile ucierpiały w tym 
) roku winnice w całej Francyi przez robaka

tak  zwanego phylloxera , wielkiego niszczyciela 
łodyg i liści. Senat francuzki, ażeby na przy- 
szłość zapobiedz złemu, uchwalił kredyt 60,000 
fr. dla ministeryum rolnictwa i handlu, celem 
zbadania środków obrony przeciw temu szko­
dliwemu nieprzyjacielowi.

—  W powiecie Sandomierskim, w dobrach 
Osala, robione są poszukiwania soli. AYłaści- 
ciel tych dóbr zawiązał z zarządem Wscho­
dniego górniczego okręgu umowę, celem dal­
szego prowadzenia zapoczętych robót i eks- 
ploatacyi soli; umowa została już podobno 
przedstawioną do zatwierdzenia ministrowi 

dóbr państwa w Petersburgu.

— Donoszą nam, że sprawa Towarzystwa 
Kredytowego dla włościan, na naradach wo­
łanych w Berlinie przyjmuje obrót pomyślny, 
zaproszeni członkowie jednomyślnie zadecydo­
wali, że dotychczasowe instytucye kredytowe 
nie wystarczają, że potrzeba i w Ks. Poznań­
skiem pomyśleć o swej, tak zwanćj landszaf- 
cie rustykalnej.

O s ta tn ie  wiadomości.
Kraków. Od d. 1 grudnia dodatek na ażjo 

ua kolejach pobieranym będzie w wysoko­
ści 8 procent.

Podwoloczyska. Wiadomość o zawieszeniu 
przewozu osób na kolei między AYołoczyskami 
i Odessą nie potwierdza się. Zawieszone zo­
stały tylko niektóre pociągi.

AViedeii. Na wczorajszem zgromadzeniu klu­
bów7 konstytuczjnych rząd miał złożyć stano­
wcze oświadczenia wyjaśniające sytuacyę.

— Margrabia Salisbury w d. 26 b. m. o- 
puścił Wiedeń. Przed wyjazdem długo konfe­
rował z hr. Andrassym. Miał on oświadczyć, 
że na okupacyę Bułgaryi Anglia nigdy się nie 
zgodzi.

Belgrad. Częrniajew stanowczo opuszcza Ser­
bię, gdyż nie chciano mu powierzyć żadnej 
komendy.

TEATR KRAKOWSKI. T
\\Te Wtorek dnia 25 Listopada 1876 r.. 

ku uczczeniu  pam ięc i
ADAMA M I C K I E W I C Z A .

| Dwa akta dramatu, napisane po francusku przez 
Adama Mickiewicza, tłumaczone wierszem przez 

T. Olizarowskiego:

KONFEDERACI BA R SC Y
O S O B Y :

Wojewoda —  — — — —
H3abina, córka Wojewody —
Hrabia Adolf, syn Wojewody —
Jenerał Gubernator — — —
Kazimierz Pułaski — — —
De Choisy, efieer francuzki —
Ojciec Marek — — — —
Doktor, agent dyplomatyczny mo­

skiewski — — — — —
Mieczuik — — — — —
Starosta — — — — — —
Starościna — — — — —
Burmistrz miasta Krakowa —
Szlachcic — — — — —
Zbroja, nadzorca lasów król. —
Jussuf j Tatarzy w służbie —

Wojewody — —Seid 
Oficer
Lokaj 1 — — — — — —
Lokaj 2 — — — — — —
Górale — Strzelcy królewscy — 
Rzecz dzieje się w Krakowie i w

Pan Feliksiewicz 
Pani Hoffman.
Pan Roman.
Pan Szymański. 
Pan Sobiesław. 
Pan Jankowski.
P. Podwyszyóski

P. Morozowiez. 
Pan Jejde.
Pan Ładnowski. 
Pani Wolska.
Pan Galasiewicż. 
P. Danielewicz. 
Pan Glikson.
Pan Bogucki.
Pan Morys.
Pan Kwakiewicz 
Pan Janusz.
Pan Górski. 

Żołnierze fracuzcy. 
okolicach w r. 1772.

Początek o godzinie 7.
— D. 27 listopada pogoda, wieczór po­

chmurno, termometr o d —  10.2 doszedł do— 
1 9  C., Barometr opada; rano o 6 d. 28 stan 
jego był 736-8 mili, termometru — 3'6 C. 
W iatr północno-wscho-dni.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 38.
Zachód słońca o godzinie 4 minut 0.
— Dziś we wtorek Rufina męcz. i Mans- 

weta. Jutro we środę Saturnina męczenika.
B i b l i o t e k a  J a g i e l l o ń s k a  w kollegium 

; Jagiellońskiem otwartą bywa na użytek pu- 
i  bliczny codziennie od godziny 9 do 1-szej, 

dla zwiedzających we czwartki a w inne dnie 
i za upoważnieniem dyrektora.

G a b i n e t  a r c h e o l o g i c z n y  Uniwersyte­
tu Jagiellońskiego, w Collegium majus (ś. J a ­
na Kantego) otwarty codziennie (oprócz świąt 
i feryj) od godz. 12 do 2. Wstęp bezpłatny.

W y s t a w a  n i e u s t a j ą c a  Towarzystwa 
przyjaciół sztuk pięknych otwarta codziennie 
od godz. 11 do 4, prócz poniedziałku. AYstęp 
w niedzielę 15 centów, w dnie powszednie 30 
centów7.



£
o

-ac
co

. O

g  «  £  
§ 6  £  

. 8 - ^ 3 tL
O

£
»_2 >o J"* <M

O  <£>
bb &b 
o  O

ftO
PU

o
H g>
£ £  

At grH >
. o

ŁUD44 
o  g  

44

%  . _  * v o  2
* «  S  S  •g  tso *>
2  S o

—  pC -«  T  • .
M -B I 1*

—  <■» N o03 V «C
O  .^ 0 5

• »  g<bb

—  ^

&  tH &  S8‘ T
bJD fajjbJD S <N
o  o  ^

2  oM
U

H H H >» H
rH O T-t S  CO
\C3 co O  h  I-1
tH 00 tH ^  r"“
fcbŁhtL ŁĆ
o  o  o  °

g f r i  g
S a ^ lJ° H ó ł  ®
5 0 0 ^  N 
Ł ifc b o  £P
° ®  I<v
i  i  i  *
3  «  s  g*

co

•ST
o

•H *•*■■»^ .9 £ «
i  §  §  a s
I  -S  5  g  . 2

o  o  o  o  o  
P P Q Q P

b ^ ^ b o g
O o  O n  a

? - g | g . S 5 ^$  2  S s  fl .
£  ! s  §  1  ® .2

^ £ £ - = 1p  o
CS3 CS3 s ;  S3 CS3 C5

tól ^ 1 la^S I8S1288  1 1 1 1 18 I J  l»0  1 | lOI 44 | (M 1 | i “ 8  I I S  1
w  •
rN Nj

l O i O C O C O ^ O O C O H H  i i | r— CO 
O  H  -D H  rH H C O H C O  i 1 1 CO Ci 
H  H  H  H

1 .  IlH I C5 CO i 
, £  05 1 CC tH i 

^  1 ’"S
GO O  I O O  05 rH 1 rH CM 
rH rH

|s*l" 8 1 ^ 8 1 8 8 8 II 1 1 1 I I I !44 tO | O  O  i (M 1 O  >0 , o 1 1 1 8  1
fftfS:

IO C C h H O O O H  I N  i i i I O  i 
i O O C f i H H  00 1 00 I 1 1 I CC 1 
rH tH tH rH _______  _________________

cc I tD hO i 
05 1 00 tH j

l6  rH I '»H CO 
05 CM 1 rH rH 
7H rH _______

»o(N

P•h3

O

£

.rH © .2
2  H W
g r O  P  
.2 2 * §  
a « S  
§« £  *3

*45 42 44
3 2  Ł-

ft
p

• S - s  £
poft

. £

i p
C3 CD CS 
SCO N

02 -(X -
02

_  & oo ceCO S3 
Cy +j C3 +3 N 02 S3 03

£  44
• ^ r*

- § h .* r- hJ. _  m

.4 4  *
«S _i >>

P P H U U fi

. es c  
*

. . >

« «  08  44
5 8 8 8 '

bC .S - W '
3 ^ .

* L :
§  ri *P  rP .'

3 , 0  ■»' 
l i s ?

5 l ^ °
lO N .h

a . s T Ip  >  i3
2  o  2  

2 ^ - Stc 5  p
3

£ c O  & L -
N. ( 3  “ ‘S  
s  S .»  a  
^  O g  2o  S3 O a  
>4 •i-iai 

S f i
w  J

« § ■ §
0  § " ?C'l H-'
sS O ^ J  
Si f t 4 s  . •rr* P

1
1 ^ 3S3

p

44 ."* 
ę3 - 03

^ 4 2
>  P  ^  ci

^  ^  N £  N ^  N
S3 >/ rP

bC

«  ~  o  O

O-C* ^ ' Ó
» : £ 1 - SH S3 m

+J • O H
2  02 .g  3  
S  P  02 P

<Z3 03 '^ .r~  

^  >.

S 8 8
Dl CM <N 

^  N rP

i  P . „ . p

. o
s  . rj £

3  o 'O  p  >  o  03 ^  *r5

b/}rH 
p  p

H S  H 8
44 N 
^ 8 8

02 rf i 5® 02

O O  o  o  o  o  o  o
bj)T—* b/j^H 

P  P

•4 3  - •  -§ o• 1-1 =4 «  S
« -3 s m 5

k;
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J Ó Z E F A  C Z E C H A
K A L E N D A R Z  K R A K O W S K I

na rok

1 S 3 9 ,
Wydawnictwa rok czterdziesty szósty. 

Spis przedmiotów znajdujących się w tym Kalendarzu:
K a le n d a r z  P o l s k i ,  R u s k i  i  Ż y d o w s k i  —  N a b o ż e ń s tw a  w  k o ­
ś c io ła c h  k r a k o w s k ic h  —  O d m ia n y  ś w ia t ł a ,  k s ię ż y c o w e g o , 
o r a z  z m ia n y  p o w ie t r z a  —  P r z y s ło w ia  w  k a ż d y m  m ie s ią c u  — ? , 
L ic z b y  w r o tó w  k a l e n d a r s k i c h ,  r u c h o m e  ś w ię ta  o r a z  z a ć m ie ­
n i a  —  T a b l ic a  w s c h o d u  i  z a c h o d u  s ło ń c a  o r a z  d łu g o ś ć  
d n ia  —  Ż y c io ry s  J o z e fa  C z e c h a  —  R o k  P o l s k i ,  p o e m a t  J .  S z u j ­
s k ie g o  —  O b r a z  N P M a r y i  Ł a s k a w e j , z e w n ą tr z  k o ś c io ła  
f a rn e g o  —  S u k ie n n ic e  w  K r a k o w ie ,  p r z e z  J u l i a n a  M a c io -  
ło w s k ie g o  —  G r o b y  k r ó le w s k ie  n a  W a w e lu ,  w r a z  z  i c h  
p la n e m  i  o z n a c z e n ie m  p o r z ą d k u  t r u m ie n  —  Z ie lo n e  Ś w ią tk i  
i  m a jó w k i  n a  B ie la n a c h  k r a k o w s k ic h ,  p r z e z  L u d w ik a  Z a re -  
w ic z a  —- O  z n a c z e n iu  e k o u o m ic z n e m  in s ty tu c y j  u b e z p ie c z e ń  
w  o g ó le , a  w  s z c z e g ó le  o  z n a c z e n iu  t a k  z w a n y c h  u b e z p ie ­
c z e ń  n a  ż y c ie , p r z e z  T a d e u s z a  R o m a n o w ic z a  —  S z e m a ty z m  
k r a k o w s k i ,  z a w ie r a j ą c y  w y k a z  r e p r e z e n ta c y j  a u to n o m ic z n y c h ,  
w ła d z  u r z ę d o w y c h ,  z a k ła d ó w  n a u k o w y c h ,  i n s ty tu c y j  d o b r o ­
c z y n n y c h ,  f in a n s o w y c h  i  e k o n o m ic z n y c h ,  w ła d z  a d m in i s t r a ­
c y j n y c h ,  d u c h o w n y c h  i w o js k o w y c h ,  l e k a r z y  i tp .  i tp .  —  
P r o g r a m  i n s t y t u t u  tc c h n ic z n o - p r z e m y s ło w e g o  -—  K o p a ln ie  
s o l i  w  W ie l ic z c e  —  T a r y f a  p o d a tk u  k o n s u m c y jn e g o  —  
W y j ą t e k  z  u s t a w y  d l a  p u b l ic z n y c h  p o ja z d ó w  w  K r a k o w ie  —  
O g ó ln e  p r z e p i s y  p o c z to w e  —  P o r a d n i k  te le g r a f ic z n y  —  
T a b e l e  z a m ia n  —  U s ta w a  s te m p lo w a  —  P o c ią g i  n a  k o le ­
j a c h  ż e la z n y c h  —  W y k a z  c ią g n ie ń  lo só w  lo t e r y jn y c h  p a ń ­
s tw a  a u s t r y a c k ie g o  —  W y k a z  c ią g n ie ń  lo s ó w  lo t e r y jn y c h  
z a g r a n ic z n y c h  — • J a r m a r k i  w  G a l i c y i ,  w  W . K s .  K r a -  

k o w s k ie m  i  K s .  B u k o w iń s k ie m  —  O g ło s z e n ia .

CtMiii e g z e m p l a r z a  4 5  c e n t ó w .

P o r t r e t

1 P '  S K O B L A
profesora Uniwersytetu Jagielloń­
skiego, członka akademii Umie­

jętności itd. (52-)
zdjęty z natury

w Zakładzie fotograficznym

W. Rzewuskiego
J e s t  t l o  11 a  b y  e  i  a.

H I  1 1  O B *
sosiowo - balsamiosno-ziołowy
Alex. Mańkowskiego,

! wypróbowany w szpitalach wiedeń- 
! skich i krajowych, przeciw wszelkim 
■ uporczywym kaszlom i kokluszowi. 

C en a  f la s z k i  t  z łr .
Główny skład utrzymują: we Lwo­
wie P. Mikolasch. aptekarz; w Kra­
kowie W. Redyk, apt. pod Baran­
kiem; w Czerniowcach W. Beldo- 
w icz; w Warszawie H. Kucharzew- 
ski, oraz nabyć można prawie w każ­
dej aptece na proWincyi, — na żą­
danie listy i świadectwa wysyłam 

franko. (10-8)

Manuskrypta do sprzedania.
Wiadomość u kasyera w Teatrze

l i r a k o w s k im .  (4-9)
(  j  n ih a ia t ta ,  poema heroiczne z wy - 

padków naszego czasu. Część 2 
„Lewiłyk D iaków“ . złr. 20.

D e k r e t  S u b s ta n c y i IMCPana Oze- 
śnika Krakowskiego 1744 r. (Jan 
Dembiński) po łae. . . zlr. 20.

H is to r y a  r e w o ln c y i  Rzeczypospo­
litej Rzymskiej dawana w szko­
łach krak. 179i r. . . . zlr. 2. 

| J a d w ig a ,  powieść ze Stepów Ukra­
ińskich z roku 1807 . . zlr. 20.

J u s  K c c le s ia s t ic m n  publicum pri- 
vatim e d ita ..................... zlr. 4.

i ł o w a  l i r ó l a  I J I C P a n a  H a z i .  
m ie r z ą  na Sejmie Warszaw. 1601
A. 4ta J u l i i .................... złr. 5.

! P is m o  z a  p r e r o g a ty  w a n ie  s z la ­
c h ty  przez Tad. A. Kamieńskiego 
b. kapitana wojsk polskich złr. 8.

P r a w o  K k o n o m ie a n e  przez Józ. 
Sołtykowiezn, dawane w szkołach 
krakowskich rokhl792 . złr. 2. 

i lY y k ła t l  h r ó tk ip r a w a  n a r o d ó w
zlr. r>.

S to w a r z y s z e n ia  p o l i t y c z n e  w  
K r a k o w ie  (22) począwszy od 
zabójstwa Pawłowskiego, badane 
przez Zajączkowskiego sędziego 
austr. a skpńczone 4 Novbr. 1847, 
Abendsum 8 Uhr. Jestto spis wśzy- 
stkich osób w tym czasie areszto­
wanych (w liczbie 224, oryginał) 

zlr. 30.

Stare monety polskie (drobne)
również są do sprzedania

i l
tupmy skład w Drukarni „CZASI".

Biorącym większą ilość, odstępuje się znaczny
rabat. (50-4) £

i

ac l aczke
(epilepsyę) l e c z y  listownie 
specyalny lekarz Dr KiliSCh, 

Neustadt, w D r e z n i e  (Saksonia). 
Przeszło 8 0 0 0  osób skutecznie wy­
leczonych. (26-8)

H a k ła d e n i
D r u k a r n i  „ C Z A S U “ w  K r a k o w i e

wyszedł

K A L E N D A R Z  Ś CI ENNY
na rok

1898
drukiem trzykolorowym,

zawierający:
Kalendarz Rzymsko-katolicki, Kalendarz żydowski, odmia 

atła k 
i t. p.

Młody człowiek .____ ,
obeznany dokładnie z  h a n d le m  JW św ia tła  księżycow ego , tabelk i s tem p lo w e , opłaty  od
d r / . c w  a .  n i e m i e c k ą  i  f r a n c u z k ą  j l i s t ó w
korespondencyą i podwójną buch- ! “ <*ł-n
halteryą, poszukują posady w han- f j p n f l  C G llt
dlu drzewa lub zboża. Oferty znacz.
J .  14. .5 8 6 9  przyjmuje R udolf ( i l ó i i n y  s k ła d  te d r u k a r n i  „ C za su "  w  K r a k o w ie .

Mosse w Berlinie S. ^  Biorącym większą ilość, odstępuje się z n a c z n y  rab at.

R e d a k to r  odpow . ""w y d aw ca  Jan Kwiatkowski. W  d ru k arn i „CZASU" R zadca D rukarn i J ó z e f  Łakociński.

I


